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( d a l s z y  c i ą g . )

W  kilka tygodni  po tym po­
je dy nku  , który Tourvi l lowi  u 
wszystkich okrętowych wielką 
miłość z jedna ł ,  fregata Hocquin-  
cour la razem s frega tą  Cruvillie- 
r a ,  który tymczasem zupełnie 
był  przyszedł  do z d r o w i a , r o ­
zwinę ły swe żagle.  P iękna  blon­
dyna  przy szp adz ie , znajdująca 
się jako ochotnik na fregacie Hoc-  
q u i n c o u r t a ,  pełni ła ,  jak mi po­
w i a d a n o ,  nito najlichszy chło­
piec okrę towy,  wszelką służbę 
maj tka ,  wyjąwszy ,  i ż dla zacho­
wania  swych rąk bia łych ,  ręka­
wiczki w d z ie w a ł ,  a dla ochro­
nienia od słońca delikatnćj swej 
cery,  szerokim kapeluszem pil­
śn io wym ,  głowę nakrywał ;  prócz 
tego miał  on ze sobą pokojowca,  
który go  aż do zbytku i mył  i 
cze sa ł ,  i perfumował  i piększył ,  
którego  umyślnie z sobą na to

przywióz ł ;  bowićm ci Tourvi l -  
lowie pochodzą z znakomitego 
domu w  Norman dyi  i znaczny 
posiadają majątek.  Otóż tedy 
H ocqu inc ou r t  i Cruvil l ier  popły­
nęli najprzód ku Malcie ,  dła d o ­
wiedzenia s ię ,  pod jaką  szćro- 
kośeią będą mogli  nabyć sławy 
w obronie chorągwi  krzyża świę­
te go;  co właściwie znaczyło złu-  
pić pohańców i pogrążyć w nędzy 
ich żony i dzieci.  Niektóre lito­
ściwe osoby wskazały tym ohu-  
dwom korsarzom prądy W e n e -  
tyki i Car ary ,  gdzie od kilku dni  
przebywali  tureccy korsarze,  cza­
tujący na pięć okrętów g enue ń­
skich , które z boga tym ła d u n ­
kiem z odnogi weneckiej wypły­
nąć miały.  Obadwa j  nasi obrońcy 
r e l ig i i , posterowali  natychmiast  
na te mie jsca,  i zaledwo kilka 
godzin po tych wodach pokrą-  
ży l i , Cruvi l l i e r , który sw ą  f re ­
ga tą  la sainte Ampoule wprzód  
p ły ną ł ,  pos trzegł  dwa okrę ty ,  o 
których na tychmias t  znakami o- 
zna jm i ł ,  i bieg swój ws trzymał .
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abv zaczekać na Hncquincour ta ,  
którego fregata,  1'eloile dc Dianę, 
nie tak szybko jak la sainte A m ­
poule płynęła.  T u r c y  postrzegłszy 
obrót  okrę tów chrześcijańskich,  
zaczęli się spieszno uzbrajać i 
go to w ać  do walki. Hoequincour t ,  
który biało-włosego kawalera nie 
spuszcza! z oka , powiadał ,  że ten 
za zbliżeniem się niebespieczeń- 
s t w a ,  które dla niego na ówezas 
było nowem , bynajmniej  z sw o­
jego stanowiska nieustąpił ,  zdjął  
tylko jakąś św ię tą ,  czyli mi ło­
sierną relikwiję z swej piersi , i 
uca łowawszy j ą  kilkakroć razy 
z  serdeczną pobożnością,  scho­
wa! ją znowu w zanadrze.  P o ­
tem zaciągnął  rnoenićj rzemień 
od szpady,  którym był opasany,  
wdzia ł  na siebie zbrój s talową,  
włoi.yt na głowę przyłbicę,  pod­
ciągnął  w  górę  półbóeiki z białej 
skóry jeleniej z pozłaeanćmi ob­
casami , i podług rozkazu Hoe- 
qu ir icourta ,  stanął  na wyżs/.em 
piętrze okrętowem (L). — T y m ­
czasem wszystkie przygotowania  
te,  niezastraszyły bynajmniej  nie-
(I ) W yższe piętro okrętowe nazywa się 

przestrzeń między tylnym i przednim 
m asztem ; jeslto  miejsce w okrętach , 
do którego Turcy najczęściej atak 

przypuszczać zwykli (2). (Autor . )  
(2) Zwyczaj ten  mąj.% także inni żegla­

rze , a to s tego pow odu, ponieważ

przyjac ió ł ,  i owszćm obadwa tu ­
reckie okręty zbliżywszy się z na j­
większą śmiałością , dały ognia 
ze wszystkich dział swoich i do 
Hoequineour ta  i do Cruvil l iera.  
Korsarze wytrzymali  ten p ier ­
wszy ogień, nieodpowiedzieli  nań 
ani jednym z dział  wyst rzałem;  
lecz skoro podpłynęli na wys t rza ł  
s pistoletu , jęli ciskać na nich 
g ran a lv ,  strzelali z muszkie tów 
i innej broni .  T u r c y ,  którym 
w ten sposób dogrzewano,  omal  
że się niepodusili  pośród ognia 
i dymu artyleryi chrześcijańskiej ;  
starali się pozyskać wia t r  dla sie­
bie, by cokolwiek odetchnąć;  lecz 
wszelkie us i łowania ich były na­
daremne.  Hoe q u in co u r t  i Cr u -  
v i l l i e r ,  pog nawszy  za nimi i za­
biegłszy im d r o g ę ,  na nowo do­
grzewali  im wyst rza łami  z dział 
i muszkietów,  nareście dopiekł i 
im do tego s t o p n i a ,  że T u r c y  
chcąc niecheąc musieli  się wziąść 
do zahaczenia.  Rzucono ha k i ,  
a chrześcijanie i pohańcy uderzyli  
na siebie z najzaciętszą g w a ł t o ­
wnością ; największym junakiem 
w tej zamięszanej  bitwie była pię­
kna blondyna z swoją  s zp ad ą ;  
rąba ł  szablą jak siekićrą,  ale i sam

to miejsce je s t jednem  w okręcie, na
które skutecznie uderzyć można.

(T łum acz.)
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otrzymał  i w  g łowę i w kiras kilka 
potężnych razów. ’I nrcy widząc,  
że ich tak gorąco przy ję to ,  z a ­
częli ża łować ,  ze się wzięli do 
zahaczenia,  poodeinali więcczćm 
prędzej  sznury  od swych haków 
i zamyślili umykać na szerokie 
m o r z e . # —  « Do sto tysięcy nie­
szczęścia! ł askawy panie; to hyła 
djabie krótka s p ra w a !#  —  «Za- 
czekaj tylko de Y ancy ,  zaczekaj 
i bądź ostrożniejszym w swych 
przepowiedniach;  B ó g  T u r k ó w  
jes t  wie lkim,  a Mahomet  jes t  
jego prorokiem , a tego masz za­
raz dowód : w c h w i l i , gdy T urcy  
mieli się j u z  za zgubionych i u m ­
knąć się s taral i ,  nadesłał  im djaheł 
ożyli też ich prorok , dwa pr zy­
jazne  okr ę ty , które właśnie wtedy 
około przylądku Matagan krąży­
ły ,  gdzie się odbywała  bi twa .  
Te okręty zleciały na odgłos 
w r z a w y ,  jak  zlatują kruki  doc iął  
wisielców, gdy ich swoją wonią  
p o w a h i ą . » —  «A to jest  p rzypa­
d e k ,  naj łaskawszy panie ,  który 
całćj tej rzeczy inną postać da je ! « 
—  «Uwaga  twoja jes t  bardzo roz ­
sądna  , mój panie de V a n c y ,  a 
naj lepszym dowodem tego jes t  
to , źe T u r c y ,  którzy juz  zupełnie 
hyli poko nanemi ,  widz ąc ,  iż im 
tak niespodziana nadeszła od­
s iecz ,  wszczęli  krzyk radosny i

dla swojćj  uciechy na okręty Hoe-  
qu incour ta i Cruvilliepa dwa lub 
t rzy razy z dział swoich ognia 
dali. W id z i s z  więc,  panie de V a u -  
cv, ze la sainte Ampoule \ 1’etoilede 
Dianę niebyły w najprzyjemniej­
szym położeniu ;  każdy s ty eh  o- 
krętów musia ł  walczyć z dw oma 
okrętami  nieprzyjacielskiemi; b y ­
ło ich bowiem wszystkich cztery,  
s których dwa były zupełnie świe­
ż e ,  i tak często udowodnia ły 
chrze śc i janom,  że mają dobry 
proch i doskonałych a rlyle rzy-  
stów', że H o c q u i n c o u r t , w yt rzy­
mawszy  tę nową walkę prawie 
przez całą godzinę i ut raciwszy 
połowę swoich ludzi i wszystkie 
prawie  żagle, był p rzymuszonym 
przemów ić do swoich ochotników 
temi słow y : « Mości panowie! j e ­
żeli tak dłużej będziemy grali  
w  kręg le ,  p rzegramy n iezawo­
dnie,  ho tamci mają  po dwie kule 
ria każdą naszę jednę. Spr óbujmy 
raczej zahaczyć jednego s tych 
renegatów dla z równania  się co­
kolwiek w s i le ,  inaczej przedziu­
rawią nas,  i zatopią nieochybnie.  
W o i o n ł a r y u s z e  przystal i  chę­
tnie na jego  zdanie ;  H o c q u in ­
cour t  rozkazał  sternikowi rzucić 
haki na ten okręt  nieprzyjacielski ,  
co ju ż  z s łabszym w alczył zapa­
łem; za w ij a ją więc w bok nieprzy-



)o$o( 76 ) o |o (

jacielskiego o k r ę t u , zarzucają 
nań  haki, a kawaler de Tourvi l ie  
w  towarzys twie  piętnastu ocho ­
tn ików,  jak  rączy jeleń wsko­
czywszy na jego po k ład , rąbie 
w o k o ło  siebie i wycina w pień 
w s z y s tk o ,  co mu  się tylko na­
w in ie ,  tak dalece,  iż pohańcy 
w  m ni em ani u ,  że to jest szatan 
W człowieczej pos tac i , upadłszy 
przed nim na kolana ,  poddają 
się i proszą o życie. T y m  spo­
sobem blondyn ten,  zaraz w pier- 
wszćj  wyprawie swojej na słonćj 
wodzie,  opanował  okręt  turecki; 
bowiem po skończonej potyczce 
przyznal i  jednogłośnie wszyscy,  
że zwycięztwo to winni  byli je­
dynie jego  nieustraszonój o d w a ­
dze,  bo onto był najpićrwszy,  k tó­
r y  rzucił  sw ym  bakiem na okręt  
) zachęcił  ochotn ików przykła­
dem.  » —  «A drudzyż  T u r c y ,  czy 

• się także dali zahaczyć ,  na j ła ­
skawszy  panie?» —  « 0  nie, pa­
nie de Va ney ,  przysięgam na 
Lucype ra  ! N a  ten widok odpa­
dła ich chętka żywić się z naszej 
k u c h n i ;  bo gdy  drugi  T urek  
ucićrający się z 1’etoile de Dianę 
pos t rzegł ,  jaki skutek pociągnęło 
za sobą zahaczenie,  na tychmiast  
poda ł t y ł ,  a Ho  cquincour t  j u ż  
nie goni ł  za n i m ,  bo wolał  pil­
no wa ć  swój zdobyczy.  W  ciągu

kiedy t rwała  u t a r c z k a , niebyło 
czasu pa t rzyć ,  co robi poczciwy 
Cruvi l l i e r ,  zwłaszcza ,  że kłęby 
dymu widzieć przeszkadzały;  ale 
skoro się sprawa skończyła,  d o ­
st rzegł  Hocquincour t  z a r a z , że 
na dwa wyst rzały z dział,  la sainle 
Ampoule ucierała się gorąco z je-  
dnym nieprzyjacielskim okrętem, 
drugi  zaś s terował  na o twar te  
morze ,  dla dostania się d osw ego  
t o w a r z y s z a , który już  jak na j ­
spieszniej uciekał.  Hocquinco ur t ,  
nietracąc czas u ,  uderzył  na po- 
hańca bijącego się s Cruvi l l ierem, 
ale len u j rzawszy ,  że od la sainte 
Ampoule i 1’eloile de Dianę był 
zamknię tym,  uzna ł  za rzecz przy­
zwoit szą poddać s i ę ,  niźli w  ko­
ralowej  grocie Amfi t ry ty  jeść o-  
slatnią wieczerzę ba ra n i ą ,  coby 
go nawet  przy dłuższym odporze 
w sa m ć j  rzeczy było nieminęło.  
P o  tej rosprawie  każden obejrzał  
swoje ciało, ile w sobie dziur  mie­
ści ło;  przy tym przeglądzie po ­
s t rzegł  Tourvi l ie ,  że go włócznią  
w  bok powi tano ,  a wkrótce po- 
tćm dost rzegł  t akże ,  że jego  pię­
kne bląnd włosy,  od szabli ,  która 
cokolwiek czaski mu nadruszyła ,  
pomierzwionćmi  zostały.* — «Do 
s tu  katów ! ależboto było cokol­
wiek za wiele na pićrwszą bi twę ,  
ł askawy p a n i e ! —  Lecz ja nic nie-
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słyszy o pięknej  Andron ice ;*  r zekł  
t e r a z ,  cokolwiek z n iecierpl iwio­
n y  de V a n c y .  —  «Chcićj  poskro ­
m ić  swó j  zapał .  J u z  ja i na lo 
p r zy jd ę  s p o r z ą d k u ,  że i tej pię- 
knćj  d z i ew cz yn y  n ie pominę .  A  
w ła ś n ie  t e ra z  będzie to na  sw o-  
j ć m  m i e j s c u ,  gd y ż  rany  naszego  
r y c e r z a  sam e  nas  wiod ą  do pię­
knej  A n d r o n i k i , k tó ra w  sercu 
b ie dne go  S e l a d o n a , wielkiego 
nieszczęścia na rob i ł a .  Możesz  s o ­
b ie  ł a tw o  w’y o b r a z ic ,  mój  p r z y ­
jacie lu , ze j a k  o k r ę ty ,  tak i l u ­
dzie po t a k o w y m  d n iu  g o r ą c y m  
p o t r z e b u ją  spo cz yn k u .  Crnv i l l i e r  
zna jący  tak d o br ze  A rc h ip e la g ,  
j a k  D e s p r ć a u x  a u t o r ó w  s t a ro ż y­
tn y c h  ,  p r zy po m i na ł  sobie , źe na 
w y sp ie  S y fa n to  mieszkał  z a w o ­
ła n y  m i s t r z ,  do n ap r a w i an ia  po ­
d z i u r a w i o n y c h  o k r ę tó w  i j e de n  
b i eg ły  c h y r u r g ,  do  leczenia p o ­
ka leczonych  m a j t k ó w .  Crn v i l l i e r  
będą cy  s ty m  n a p r a w i a c z e m  czlo-  
wieezćj  skór y  w  dobrej  zażyłości ,  
za w ió z ł  do n iego p raw ie  j u ż  u-  
m ić ra ją ce g o  kaw al e ra  T ou rv i l l e ,  
i o d d a w sz y  wa leczności  j e g o  jak 
n a j w ię k sz e  p o ch w a ły ,  polecił  go  
łćka rskie j  opiece.  D o k t ó r  J a n y ,  
zacz ą ł  op»t ryivać  i leczyć n as ze go  
r yce rza  , i w  p rzec iągu  miesiąca , 
n ic  mu  więcej  z j e g o  ran  tiiepo- 
z o s t a ł o , tylko j e d n a  s t a w a  i b l a ­

dość na  t w a r z y ,  k tó r a  t ak po­
w a b n ą  b y ł a ,  ż e s i ę j ć j  n ik t  dosyć 
n ić mó gł  na pa t r zy ć .  O t ó ż  t e d y . . .  
n i ewiedz ićć  czy ta b ladość,  czy 
s ł a w a  jego c z y n ó w  w-ojennych , 
czy p iękna postać  j e g o ,  czy t ć i  
j a k i  d jabe ł  n a m ó w i ł  córkę  d o ­
k to ra  ,  dosyć na  t ćm  , że p iękna 
A n d r o n i k a  tak się szalenie w  ka­
w a l e r ze  r o z k o c h a ł a ,  iż g d y H o c -  
q u i n c o u r t  i Cr uv i l l i e r  wre d w a  
miesiące  później  z w y sp y  S y fa n to  
odp łynąć  zamyśl i l i ,  ko ch an kow ie  
n iemał o  p r zyc zyn  do wielkiego 
zm ar tw ie n i a  m i e l i . * —  » Czy pię­
kna A n d r o n i k a  w  samćj  r zeczy  
l ak p iękną  b y ł a ? * — « H o c q u in -  
c o u r t ,  k tó r y  j ą  przez d ług i  czas  
w i d y w a ł ,  pow iada ł  mi ,  iż to  była 
w y s z u k a n a , r z a d k a  piękność.  
W y s t a w  sobie kibić bog in i ,  profil 
tw' arzy greckie j  , na jpięknie jszy,  
jak i  tylko być m o ż e ,  niebieskie 
o k o ,  k r ucz e  w łos y ,  płeć ni k r e w  
z mlekiem , a n a d e w s z y s t k o  w i e ­
lo rak ie  p o w a b y  u m y s ł u ,  po łą ­
czone  z na j mi l s zą  p r o s to tą .*  —  
* J a k o ?  T o ż  wd z ię cz noś ć  ,  k tó r ą  
k a w a le r  by ł  win ien  d o k to r o w i ,  
że go  z r an  w ylć ez y ł  i od śmie rc i  
w y b a w i ł ,  n iew'zhronifa m u  u -  
wićśó córkę  j e g o ? » —  » Ależ  mój  
ty  panie de V a n c y ,  j a k że  d z i w n e  
zdan ie  tw oje .  T y  p o w i a d a s z :  
n ióg łźe  k a w a le r  T o u rv i l l e  uwićść

O
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c ó r k ę  cz łowieka  , k tó r y  m u  życie 
oc a l i ł ?  A  j a  na to o d p o w ia d a m ,  
że właśnie dla t ego,  iż mu  s ig n or  
J a n y  ocali ł  ż y c ie ,  miał  kaw al e r  
sposobność  uwieść mu  jego córkę.  
S po so b no ść  z łodzie jem w miłości!  
N ar eś c ie  nadesz ła  cli wiła rozs tan -  
k u .  Niemożesz  sobie w y s t a w i ć  
t e g o  płaczu,  j ę k u  i tych łez obo jga 
k o c h a n k ó w .  K aw a l e r  p rzyrzeka ł  
i p rzys ięgał  jak najuroczyśc ie j  , 
n i e szezędzi t  p rzys iąg  i o b ie tn ic ,  
■sypał ho jn ie  w  t a k o w y m  razie 
•obieg ma jącą mone tę  , ale n a d a ­
r em n i e ,  piękna A n d ro n i k a  upar ł a  
się i była g łu c hą  na wszelkie  
t e  d o w o d y ;  płakała  i sz locha ła  
bez u s t a u k i ; nareście o ta r ł szy  so ­
bie łzy z oczu ,  r zekła  s t a nowczo :  
» W e ź  mnie  z so b ą !  J a  cię s a ­
m e g o  nie puszczę !» —  « Do  stu 
p i o r u n ó w !  O t ó ż  m a m y !  I  k a ­
w a l e r  T o u rv i l l e  zezwol i ł  na  to ?  « 
— « Poczeka j  , w n e t  się dowićsz  
pan ie  de V a n c y .  T y ,  co jesteś 
w z o r e m  czys tych ob yc za j ów ,  p o ­
zna jesz  d o b r z e ,  iż podobny  z a ­
m i a r  n ić mógł  być jak tylko ba rdz o  
z a s m u c a ją c y m  dla c z ło w ie k a ,  
zna ją ce go  swe obowiązki  i p r z e ­
s t r ze g a j ąc eg o  p r aw a  gośc innośc i .  
B y ł a t o  p r zy k r a  chwi la  dla bie­
d n e g o  k a w a l e r a , r zęchy  m o ż n a ,  
hy ł to  p rob ierczy kamień jego c n o ­
t y  ; ale tćź u ieugiął  m ę z t w a  p r ze d

tym  p i o r u n e m ;  r o z w a ż y w s z y  jafc 
wie lką  wdzięczność winien  s w e ­
m u  dobr oczy ńcy ,  tyle miał  nad s o ­
bą mocy,  ź e g o  niecbcial  pozbawić  
kochanej  córki .  O tó ż  masz j edno 
s tych sz lachetnych uczuć  , k tó ­
reg o  gm in  byn a jmnie j  nie jest 
zdolnym mieć,  k t ó r ego  na wet  nie-; 
p o jm uj e  i k tóre  właś n ie  przez  to 
sa m o jes t  n a j w y ż sz y m  s topn iem 
uzacnienia  się w  sw oje m je s t e ­
s t w i e !  B a r b a r z y ń c y  p o w ie d z ą ,  
że k a w a le r  T ou rv i l l e  już sobie 
by ł  n a p r z y k r z y ł  tę mi łość i że to ­
w a r z y s t w o  Au dr on ik i  było dla 
n iego  p rzeszk odą  w pod róży ;  ale 
świat l i  l u d z i e ,  ludzie z uczuciem 
s z l a c h e t n e m ,  będą  zapew ne  m o ­

jego z d a n i a ,  że T ou rv i l l e  wzią ł  
pod r o z w a g ę  żałość i rospaez s t a ­
rego  J u n y ,  g d y b y  tenże niezaslał  
.w d o m u  swoje j  córki .  Lecz po­
n iewa ż  córka  s t a rego  J a n y  by ła  
zawiele  upa r t ć j  g ł o w y ,  i za m o ­
cno r os ko ch a ne g o  s e r c a ;  dla t ego  
osądz i ł  za rzecz p o t r ze b n ą  czyn ie  
na  pozór  j a k b y  się zupe łn ie  z g a ­
dzał  z jej ż y c z e n i a m i ; p rzyrzek ł  
j e j ,  że n im ok r ę t  o d p ł y n i e ,  do 
niej powróc i  i zabie rze  ją z sobą .  
A le  T ou rv i l l e  byna jmnie j  tego 
n ieuczyn i ł  i o w s z ć m  prosi ł  H o c -  
( ju in c o u r t a ,  a by  n a j p i ć r w s z y o d ­
bi ł  od l ą d u ;  na  co t enże  jak n a j ­
chętnie j  zezwol i ł .  O d p ł y n ą ł  więc
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te j  s amej  chwil i .  T y m  sposobem 
nas/.  To ur v i l l e  z n i k n ą ł ,  a o p u ­
szczona  A n d r o n i k a  zos tał a  A ry a -  
d n ą . »

( d o k o ń c z e n i e  n a s t ą p i .)
— ooooooo----

N A G R O D A  K R Ó L E W S K A .

P ew ie n  o f i ce r ,  k tó r y  wsp ić ra ł  
maLkę i s i o s t r ę ,  a n iemiał  d o ­
s t a t e czn eg o  u t r z y m a n ia  , r zuci ł  
się do a u t o r s t w a .  P i s a ł  on o r o ­
zm ai t ych  p rze dmi o ta ch  w  s tylu  
h u m o r y s t y c z n y m  i n i ezapo mnia ł  
o r a z  o mo ra lne j  dążnośc i .  Kró l ,  
czy ta jąc  u t w o r y  j e g o  w pi smach 
p e r yo dy cz ny eh  , zn a laz ł  w  nich 
upo dob an i e .  P e w n e g o  r a z u ,  b ę ­
dąc na popi sach w o j s k o w y c h ,  
p rzys tą p i ł  do t egoż oficera i rzekł :  
» W a ć p a n  za jm uj es z  się a u t o r ­
s t w e m  i umiesz czasz  ba r d z o  pię­
k ne  rzeczy  w p i smach  pu b l i ­
c z n y c h , ale do tyc hcz as  n iena-  
pisałeś j e szcze w ie l k ie g o ,  w a ­
żneg o  dzieła , k tó reby  ca ły  to m  
s ta n o w i ł o . ® —  O f i c e r ,  sk ło n i ­
w s z y  się z u s z a n o w a n i e m  , o d ­
r z e k ł :  «Jeżel i  W .  K.  Moś ć  bę ­
dziesz  ł a sk a w  i pozwol i sz  mi  
p rzypi sać sobie moj ę  p racę,  p r z y ­
łożę wsze lkich  s t a ra ń  do n a p i ­
sa n i a  dzieł a ,  k tó re będzie g o d n e m  
W .  K. M o ś c i . » Król  udziel i ł  m u  
po t r z e b n e g o  w t ć j  m ie rze  p o z w o ­

le n ia ,  i n im sześć miesięcy u b ie ­
g ł o ,  u t a l e n t o w a n y  oficer p r z y ­
sła ł  m u  pięknie o p r a w n y  t o m  
sw oje j  p r a c y ,  k tóra  p r ze sz ł a  
wsze lkie  oczek iwan ie .  Król  ze 
swoje j  s t r o n y  kazał  także pię­
knie op raw ić  książkę,  ale z a m i a s t  
ka r t ek au tor sk iej  t r eśc i ,  umieśc i ł  
w  niej 1 , 0 0 0  zł r .  b a n k n o t a m i .  
O f i c e r ,  o t r z y m a w s z y  tak o d z n a ­
czające się dzieło , z na jwiększą  
r adośc ią  n iezan iedha ł  z łożyć  s w e ­
go  u s z a n o w a n i a ,  i napi sał  to m  
d r u g i ,  k tó r y  r ów ni eż  w r ę c z y ł  
k r ó lowi .  P o d cz a s  p o w t ó r n e g o  
p r ze g lą du  w o j s k a ,  król  zobacz y­
w s z y  of icera,  z a p y l a ł : « N o ,  jakże 
moje  dziełko w ać pa nu  się p o d o ba ­
ło ? » —  « A h ,  Na j j a śn ie j szy  P a ­
n i e , » od rzek ł  t e n ż e ,  «dzieło to  
jest d o s k o n a l s z ć m , p r ze w yż sz a  
ono wsze lkie  i n n e ;  j e d n a k ż e ,  p o ­
d ł u g  me go  z d a n i a ,  ży c zy łb y m ,  
aby  mia ło  —  ciąg d a l s z y . » Kró l  
uś m i ec h n ą ł  się na  t o ,  i w p r ze ­
c iągu  cz te rech tygodn i  p rzys ła ł  
m u  z n o w u  pięknie opraw ny to ­
m i k ,  a w 'n i m  1 , 5 0 0  z ł r . ,  ale 
u spo d u  na op r aw ce  był  napis:  
» T o m  d r u g i  i o s t a tn i .*

— —

M A R Z Y Ć .

B o d a j  to  m a rz y ć ,  b o d a j  c a l e  ż y c i e ,
Przedumać w kraju nieznanym dla 

( t łu m u ,
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■Gd/.ie n ik t n ie  p rzy jdzie  obudzić o 
( ś w ic ie ,

'W rzask iem  ro zw ag i, pochodn ią  ro- 
( zuniu .

B odaj to m arzyć na  m iękkiej pościeli, 
W  ob łokach  d y m u , n ad  w ina skle- 

( n icą ,
W  ś wi ecie k tórego In d zi e n ie widziel i, 
Ż y ć  z n iew idz ianą  od św iata dziew icą. 
B odaj to m arzyć! w objęciu  m arzenia, 
N a łożu  dum ań, przespać cale  życic, 
1 być  d ia  św iata  jak  kaw ał kam ienia, 
U rodzony  na A lp szczycie.

I  ja k  te n  kam ień na n iebo sp o g ląd ać , 
N ie czu jąc  w ich ru  , p io ru n u  i bu rzy , 
I  o n ic  n ie  d b a ć , niczego n ie  ż ą d a ć , 
S ło ń c a  n ie  p ra g n ą ć , n ie  drżeć , gdy się 

( chm urzy .

B o b rze  mi m arzyć by ło  —  bo w dum ań 
( g o d z in ie , 

S z ło  do  m nie d uchów  n iew idz ianych  
( grono,

I  żyłem  z n iem i w  te j now ej k ra in ie , 
J a k  b ra t  z b ra te m , ja k  m ąż z żoną.

W y  nie znacie dziew ic nieba?
O n ie !— na to m arzyć trzeb a ,
Żeby aia tam tym  zobaczyć je  św ie- 

( c ie ,
N a to  trzeb a  duszy , oka
A do k o chan ia , p ie rś  w olna, szero- 

( k a ,
P ie rś  je s t  p o trz e b n a , jak ie j n ie 

( z n a jd z ie c ie ,
U  ty ch  co w w d zięk ach  dziew czy­

n y *
K ochają  kaw ał g liny ,
C hw ilę  roskoszy i s z a łu ,

Ż eby  je  poznać , trzeba b łądz ić  
( w n ie b ie ,

Na sk rzy d łach  zapa łu .
O niebieskim  nap o ju , o niebieskim  

( c h le b ie ,
I  trzeb a  w yrzec się z iem i, 
Ż eby żyć z n iem i.—

Ł A M A R T I N E .

Z danie ,  które w e Franeyi w y ­
dano o «La chute d ’un ange (U p a­
dek a n io ła ) , » najnowszej poezyi 
L am art in a ,  były i są jeszcze  do-  
tyehezas tak rozm aite ,  i i  trudno  
rostrzygnąe zagranicą, azali poe­
ta ten sw oję  s ław ę w ojezyzńie  
pom nożył lub um niejszył.  P o d ­
czas gdy  jedni z su row ośe ią  ganią  
zupełnie zaniedbaną zew nętrzną  
f o r m ę , m nóstw o  złych w ierszy  
i niektóre bezzasadne nowości w  
jęz y k u ,  drudzy podziwiają śmiałą  
fa n ta zję ,  idącą na w yścig i  z lor­
dem B yronem  i T om aszem  M o­
ore, którzy jak wiadom o obrabiali  
przedmiot podobny, i bogactwo  
charakterystyki,  któremi m iano­
w ic ie  dw ie  postacie nowej epopei  
Daidha  i Cedar są w yp osażone .  
Jednakże najlepszym dowodem  
w artości tego  dzieła  j e s t , iż  
w  krótkim przeciągu czasu cz te­
rokrotnie w ydanóm  zostało .

W K r a k o w i e ,  C z c io n k a m i  J ó z e f a  C z e c h a .


